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MONITOR
Na R* P . 17744 

Nro* L X IV .

Dnia 10* Sierpnia

S i verum audire v o turnus i Jcire^faterl 
verum . G i c .

Mnści Panie M O N I T O R ^  r<“

Nie  dawnemi czaſy zdarzyło fhi fig 
czytać Monitora na Rok 1771. 

p o d  Ntim-* ^ 9 ,  w którym znalazłem 
obroflg.powfzechną tych Ićjhniciow,ćó 
z  cudzych Ktaiow potorociw&y, ga^

Qqq nią
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nią wfzyſtko bezwzględnie w fwoiey 
Oyczyźnie.

Z tego powodu umyśli łem nanifać 
co mi fię z ta ie  w tey mierze zdrożne
go, Niećhcę ia mówić w teraźniey- 
fzym Pifinie o tych Kawalerach za
cnych, którzy przygotowani wprzód 
będąc wiadomością wſzelkich potrze
bnych umieję tności, wyieżdżaią do  
obcych Pańftw, cym końcem ażeby y 
obyczayności ,  y Prawom y Rządom 
przypatrzywſzy fię, też fame pożyte
czne nafiona rzucali w ſerc i  f^oich 
wfoołziomkow. Tych iak fprawiedliwe 
y  ſzczere fi? zamiary, tak żadney nie 
podlegają naganie.Moia rzecz wymienić 
tylko tych, którzy to będęc pomier- 
nych dochodow,a. czafem iakiego ubo
giego Szlachcica Synkami,iadą z iakim 
P tnięciem, a nie nauczy wfzy fię nicze
go, powracaią na to ,  aby ſzydzili z 
ſwego Narodu. Naypierwſza u w a g i  
tych Ichmciow Panów mnieyfzego 
gatunku Hrabiów, zawita wfzy do
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ł wego Kraś u', g .nic to włzyftko cokol
wiek poftrzegą,  y mówić : nie tak u 
fta s w Paryżu. Rzekłby kto,że  to co 
mówią pochodzi z ich ferca, że maią 
chęć widzenia poprawy w ſwoim k a 
todz ie ,y  że to czynią duchem prawdzi
wie O b y  watelikim,; Alić iak zawodne 
te  o nich mniemanie codziennie do
świadczamy. Przyiechawſzy w Rok a l 
bo w kilka dokto rego z.tych I.chmciowf 
Hrabiów , można u nich zobaczyć 
naygor ſze  drogi,  karzmy, Kof ty ,  Ru-j 
dynki,  ftaynie, &c. chociaż to wfzyft- 
ko było naypierwſzym c e l e m  ich n a -  
gany.pytać o przyczynę : odpowiedzą: 
iuz Nam dawno wywietrzała z g łowy 
Francuzczyzna:Powtore zwykli Ci Icli- 
niość obſzernie  mawiać o Rządach Pań- 
Pt wa. Wy wodzą przeczytawſzy albo za- 
f tyſzawſzy od kogo że Rolni&wo,Han
del, ludność,rękodzieła,fą mywiękſzym 
uſzczęśliwieniem każdego Krolcftwa. 
Załuią ſwego Narodu  za to,źe tak ma 
oſpaiych Obywatelow,że o ſprowadze-
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n i e t e g o  wſzyftkiego nie ftaraią fię.
Mówiłby tu kto z niewiadomych, że 
Ci Ichmość godni pofiadać naypier- 
wſze Krzefła w Radzie. Ale fpytać 
fię ktoręgo z tych Ichmościow, czyli 
fię dowiedział  iakim fpofobem y ia- 
kieo»i fiłami u trzymuje  fi? handęt we* 
wnętrznie y zewnętrznie ? iakie prze* 
ſzkody  tamuią  bieg Jego ? Jacy judzie 
do  popierania tey  części Rządu zaży
ci ? zamilkną. Względem Rękodzieł 
ezyli wiedzą iakim fpofobem zafżcze- 
pione ? Wiele koſztowalo Kray wpro
wadzenie  onych y dalfze rozporzą
d z e n ie ?  Jakie  dla Rzemieślników 
względy y wolność?  Jakiego potrze
ba  przyfpofbbienia Materyałow w Rra- 
iu &ę: zamilkną.  Względem ludno ich  
Jaka część Miefzkańcow potrzebna  ? 
która pożyteczna? iaka uciemiężliwa 
y bogif twa Kraiowe nifzcząca, Wzglę
dem Rolniftwa, które  navlepfze do
świadczenia uprawienia R o l i ?  Jak fię 
obchodzić zFoddanemi y onych zbo-

ga-



gacać ? Nakoniec co naypoźytecznłey- 
ſzego w tym rodzaiu b y d ź m o ie ?  za
milkną Gdyby  ieden albo drugi Imć 
Pan Hrab ia  z takiemi wiadomościami 
przyiechat do Nas, nie żalby Go by 
ło poftuchać,  choćby co ganił, boby 
fię można ſpodziewać, że znaydzie 
ſkutecznelekarftwo na chorobę, o kto- 
rey tak obszernie w kożdym posie
dzeniu mowi,  ale oświadczać iakieś 
politowanie ſwoie nad ślepotę Kraio- 
'wą, będęc ſamemu ciemnym,natrząſać 
fi? z Rady pierwſzyęh Oſob,  nie mo
gąc ſamemu przyłożyć fię ani głową, 
ani workiem, nie ieft to ſprawa ani 
dobrego Obywatela ,  ani roftropnego 
Poli tyka .  Milczyć podczas O brad  
publicznych w tym razie, gdzie idzie 
o dobro  y całość powſzechną, nie  ka
że nam ſumnienie,między zaś gminem 
Poſpolftwa, w śrzod Domownikow y  
ftużąeych ſwoich, przewracać ftąn Rzą
dów tym Iłowem: Incazey u nas w  Pa* 
^zw,ieft  dowodem Puiglowka, y Czło

wiek*



wieka podłego wychowania. Profzę 
"W. M. Pana Mci Panie Monitor , a- 
żebyś przeitrzegt tych Ichmciow, że ' 
Szkoła Polityki czyli Rządów rożni fię 
d a lek o  od Szkoły JmćFanny M. nayle- 
pſzey Aktorki.I.P L, naylepſzey śpie
waczki. y I. P N. naywyborniey{zey 
Tanecznicy w Paryżu. Z tych oſta- 
tnich można wyiść za t rzy  dni grze
cznym y doſkonałym Kawalerem,  ale 
co fię tycze Pol i tyki Rządowey, n-iy- 
więkſze głowy pracuią y pocą fię każ
dego wieku, a zawfze znaydzie fię co 
do  poprawy. Wyfpka ta uniieiętność 
była  y i.eft f lodyczą pracy wfzyltkich 
Karodow. Rzymfka Rzeczpofpolita 
miała mężów, którzy biegłością, do
świadczeniem, rozumem, dopomagali  
fobie wfpolnie w Radach, aby ſwoiey 
Oyczyźnie użytccznemi byl i. Kożdy 
co wiedział  y umiał myiep ſzego ,  roz- 
trząfał  to z drugiemi w Domu, uwa
żał fpofoby y trudności,  a na koniec 
do  czafu y okoliczności ſtofowai.

Grecy
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Grecy dawni  mieli także wybranych , 
łwojcii Mędrców* do których należało 
przyzwoi te  ku uſzczęsliwieniu Pań- 
ftwa obmyślać ś rzodki ,  innych zaś 
powinność była fluchać y hi ile żyć.  
Gdyby  podobnie  iak teraz,  Młodzież 
owego wieku, bawiła Poſpolftwo i ta— 
tyilycznemi mowami y iefzcze mało 
doſkonaiemi,a wſzyſcyinni na ra tunek 
Kraiu opuścili r jce,  pewnieby nie dy
chać było o tey wielkości Greków y 
R zy m ian , którą nam Dzieiopiſowie o- 
p^ewaią,  leczby nani wylławili  o- 
braz  nikczemnego ludu ,  który mó
wi jc ulławicznie o Radzie, wykonać 
iey nie potrafił. Dawałeś W. M. Pan 
Mci Panie Monitor tyle przełłrog o- 
byczayności, y napomnienia Jego tak 
fltutko wały,że ludzie  prawie odradzać 
fię zda.ić», może to bydz, że uwaga W. 
Mci Pana u tych miłośników chluby 
Znaydźie podobne poważenie. Moim 
zdaniem nic nie maſz ſzpetnieyfzego 
Oa swiecie,  iako naóſzukanie  bliźnie

go
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go, inaczey myślić inaczey mówić .To 
zaś oczy willa,że ten który rzeczy  nie 
rozumie z gruntu ,ani ma chęci pozna* 
nia iey kiedy , nie może o tym myślić 
chyba nawiałem, nie może roztrzij- 
ſać, a tym bardziey użyczać tego świa* 
t la d rug im ,  ktorego fam nie ma. Na  
co fię zda ta czcza y próżna mowa,która 
ani z ferca, ani z rozumu, ani z dobrey  
woli  nie pochodzi Cziowieka,  ale ieft 
ſzczcgulnie echem iakiey rm drey  roz- 
m ow y, lub przypadkowego czytania. Źyczg za 
ty m  z ſerca ichmciom Panom H.abiom iako 
p ra w d z iw y  Ich Ziomek, a ieb v  nie Hukali chwa
ł y  z czernienia przed podłemi oiobami ſw oiey 
O yczyzny , a kiedy me nie znaif, nic nie utniei§ 
oproez ukłonu y umizgow, niechay fobie ſ e d z j  
w cichości y  pilnuię fzczgśiiwie te y  ſwoiey ro- 
boty. Jeżeli zaś izczera ieft w nich miłość O- 
bywatelfka, a n je m o g g in n y m  dopełnić iey lpo- 
lobem iako ffowami, niech’z falki ſwoiey odloźj 
cza3 iaki na czyranie X ijżek, niech  z n o U j t o c o  
•widzieli, z wiadomościami których nabyli,  niech 
podai^ pożyteczne Proiekta tym do których nale
ży ,  a tak ftan^ (ig mili y  przyiemiii Towarzyftwu# 
w  którym ſwoie przepędzaij życie. Budayby 
ta  ieduoftayna myśl W i z y ftkich zagrzała ler *1 
anożnaby obiecywać lobie, że Pollka bgdzieeW 
tym  ftanie, wiakim i jd o b iz y  y  koslwijcy.-Ziom* 
kuWie oglądać ptagtig,


